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Ric­kowi, który był przy tym od początku
  
 


 


 


 


 


Zasad­ni­czą i naj­pięk­niej­szą cechą natury jest ruch, który nie­ustan­nie ją
pobu­dza – ale ruch ten to po pro­stu nie­prze­rwany ciąg występ­ków,
napę­dzany przez nie same; osoba, która naj­bar­dziej ją przy­po­mina – a zatem naj­bar­dziej dosko­nała – musi być tą, któ­rej naj­ak­tyw­niej­sze
pobu­dze­nie sta­nie się przy­czyną wielu prze­stępstw…


DONA­TIEN ALPHONSE FRANÇOIS DE SADE,


Justyna, czyli nie­szczę­ścia cnoty


 


 


Świat bez ludzi byłby lep­szy.


LAW­RENCE DUR­RELL,


Sap­pho: A Play in Verse
  
Dzień pierw­szy


10 MARCA
  
I


Dawno, dawno temu, pew­nego cie­płego wio­sen­nego poranka, ktoś przy­słał po
mnie sługę. Wtedy to pozna­łem Tirona.


Minęło wiele lat – i Tiro znów po mnie przy­szedł, już jako wyzwo­le­niec.
Był marzec i ranek szczy­pał chło­dem, tym dotkliw­szym, gdy już dawno
poże­gna­li­śmy się z mło­do­ścią.


W jakim on wła­ści­wie jest wieku? Głowę mia­łem ciężką od wypi­tego wczo­raj
wina, ale nie tak zamu­loną, żeby sobie nie pora­dzić z aryt­me­tyką. Jest
sie­dem lat młod­szy ode mnie, czyli ma… pięć­dzie­siąt dzie­więć. Pomy­śleć
tylko: Tiro­nowi zaraz strzeli sześć­dzie­siątka! Jak to moż­liwe? Naprawdę
już trzy­dzie­ści sześć wio­sen upły­nęło, odkąd wtedy się zja­wił u mych
drzwi?


Wów­czas był jesz­cze nie­wol­ni­kiem, choć dobrze wyedu­ko­wa­nym. Jego pan,
nie­znany młody adwo­kat o zabaw­nym nazwi­sku Cycero, dopiero zaczy­na­jący
karierę w Rzy­mie, powie­rzył mu funk­cję oso­bi­stego sekre­ta­rza i swo­jej
pra­wej ręki. Dziś znają go wszy­scy. Cycero od lat cie­szył się sławą nie
mniej­szą niż Katon czy Pom­pe­jusz (no i wciąż żył, w prze­ci­wień­stwie do
tej dwójki) i pra­wie dorów­nu­jącą naszemu sza­now­nemu dyk­ta­to­rowi. Mówię:
pra­wie, bo nikt ni­gdy nie będzie tak sławny jak Gajusz Juliusz Cezar.
Ani tak potężny. Ani tak bogaty.


– Wtedy też żyli­śmy pod wła­dzą dyk­ta­tora – mruk­ną­łem pod nosem.


– Co mówisz, Gor­dia­nu­sie? – zagad­nął Tiro.


Z atrium prze­szli­śmy mrocz­nym kory­ta­rzem do ogrodu w cen­tral­nym punk­cie
domu. Nic jesz­cze nie kwi­tło, ale grządki zie­le­niły się już pięk­nie w poran­nym słońcu. Przy sadzawce z rybami przy­cup­nęła Bast – ostat­nia z dłu­giej linii naszych kocic noszą­cych to imię – zaga­piona na ptaka,
który z bez­piecz­nej pozy­cji na dachu zano­sił się miłym dla ucha
świer­go­tem. Mimo zimna czuło się już pierw­sze tchnie­nia nad­cho­dzą­cej
wio­sny.


Owi­ną­łem się płasz­czem, przy­sia­dłem na drew­nia­nej ławce w nasło­necz­nio­nym miej­scu i opar­łem się ple­cami o jedną z kolumn
pery­stylu. Tiro spo­czął na sąsied­niej, zwró­cony twa­rzą do mnie.
Patrzy­łem nań w mil­cze­niu. Wiek nie ujął mu przy­stoj­no­ści. Tak wtedy,
jak i dzi­siaj naj­bar­dziej przy­cią­gały uwagę jego oczy nie­zwy­kłej,
lawen­do­wej barwy, teraz tym bar­dziej ude­rza­jące w obra­mo­wa­niu ze
sta­ran­nie przy­strzy­żo­nych bia­łych kędzio­rów.


– Nic waż­nego… – odrze­kłem, masu­jąc sobie skro­nie, aby zła­go­dzić
pul­su­jący ból głowy. – Zauwa­ży­łem tylko, że wtedy też mie­li­śmy
dyk­ta­tora. Ile mia­łeś lat?


– Kiedy?


– Gdy się pierw­szy raz spo­tka­li­śmy.


– Niech pomy­ślę… Chyba dwa­dzie­ścia trzy. Tak jest. Cycero miał
dwa­dzie­ścia sześć.


– A ja trzy­dzie­ści. Wspo­mi­na­łem wła­śnie tamtą oka­zję. Oczy­wi­ście to nie
było tutaj. Miesz­ka­łem na Eskwi­li­nie, w domu po ojcu. Dzień był cie­pły…
majowy, nie? Też sam ci otwo­rzy­łem. Żona mnie za to stro­fuje, mówiąc, że
od tego mamy nie­wol­nika. Ale powiem ci, że ujrzaw­szy cię na progu,
dozna­łem tego uczu­cia…


– Jakie­goż to?


– No wiesz… wszy­scy to mie­wamy. Dziwne wra­że­nie, że tak już kie­dyś było.
Aż dresz­czyk prze­cho­dzi.


– Tak, znam to zja­wi­sko.


– Z wie­kiem poja­wia się coraz rza­dziej. Cie­kawe dla­czego? I czemu nie
mamy na to odpo­wied­niego słowa? Może ty albo Cycero powin­ni­ście je
wymy­ślić. „Już­wi­dziane” albo coś w tym rodzaju. Albo zapo­ży­czyć je z innego języka. Zdaje się, że Etru­sko­wie mieli takie.


– Doprawdy? – Tiro uniósł brew. W jego oczach bły­snęła figlarna
iskierka.


– Tak, zaraz sobie przy­po­mnę. A może to Kar­ta­giń­czycy? Szkoda, że nie
prze­ję­li­śmy od nich uży­tecz­nych wyra­zów, nim uczy­ni­li­śmy punicki mar­twym
języ­kiem. Ależ mam dzi­siaj mętlik w gło­wie!


– Boś wczo­raj za dużo wypił.


– Skąd to przy­pusz­cze­nie? – Spoj­rza­łem na niego spod oka.


– Widać po tym, jak stą­pasz, i w ogóle po wyglą­dzie. Po tym, jak sia­dasz
i opie­rasz się o kolumnę tak ostroż­nie, jakby to coś na twoim karku było
jaj­kiem, które w każ­dej chwili może się roz­bić.


Nie mylił się. W skro­niach mi łomo­tało, cie­niut­kie sia­teczki bły­ska­wic
migo­tały mi na skraju pola widze­nia i zni­kały. Oczy­wi­ście to wina wina.


– Skoro już się nam zebrało na wspo­minki… – Tiro par­sk­nął śmie­chem. –
Wtedy też mia­łeś kaca.


– Poważ­nie?


– I to jakiego! Pamię­tam, bo zdra­dzi­łeś mi na to reme­dium.


– Taki byłem uczony? I co to było za lekar­stwo? Przy­da­łoby mi się teraz.


– Nie wie­rzę, że zapo­mnia­łeś.


– Jestem star­cem, Tiro­nie. Różne rze­czy wyla­tują mi z głowy.


– Ależ sto­so­wa­łeś je od pierw­szej chwili, gdy się zja­wi­łem. Zada­wa­łeś
pyta­nia, usi­ło­wa­łeś wymy­ślić nowe słowo… Myśle­nie, oto twój spo­sób.


– Ach tak… coś sobie przy­po­mi­nam.


– Wywio­dłeś to cał­kiem ele­gancko. Pamię­tam dobrze, bo sobie to potem
zapi­sa­łem, z myślą, że mogłoby się przy­dać Cyce­ro­nowi do jakiejś mowy
czy trak­tatu. Cytuję: według nie­któ­rych leka­rzy myśle­nie odbywa się w mózgu, oli­wio­nym przez wydzie­linę zwaną flegmą. Kiedy zosta­nie
zanie­czysz­czona bądź stward­nieje, poja­wia się ból głowy. Czyn­ność
myśle­nia skut­kuje jed­nak pro­duk­cją świe­żej flegmy, która zmięk­cza i roz­cień­cza starą. Im inten­syw­niej zatem się myśli, tym więk­sze jej
wydzie­la­nie. Dla­tego silna kon­cen­tra­cja przy­spie­szy natu­ralny pro­ces
samo­le­cze­nia z kaca przez wypłu­ki­wa­nie humo­rów z cho­rej tkanki i przy­wró­ce­nie oli­wie­nia błon.


– Na Her­ku­lesa, co za pamięć! – wykrzyk­ną­łem. Tiro z niej sły­nął;
podyk­to­wany przez Cyce­rona list potra­fił zacy­to­wać słowo w słowo rok po
fak­cie. – I na Her­ku­lesa, co za głu­poty wtedy wyga­dy­wa­łem…


– I dalej wyga­du­jesz.


W ustach nie­wol­nika takie dic­tum byłoby nie­sły­chaną imper­ty­nen­cją. Wraz
z odzy­ska­niem wol­no­ści mojemu przy­ja­cie­lowi wyostrzył się język.


– Co takiego?


– Łapię cię za słowo, Gor­dia­nu­sie.


– Za które?


– Za to rze­komo etru­skie, które niby to masz na końcu języka. Nie wie­rzę
w ich ist­nie­nie. Chciał­bym dosta­wać denara za każ­dym razem, kiedy ktoś
powiada: „Etru­sko­wie mieli na to odpo­wied­nie okre­śle­nie”. Albo że
wymy­ślili takie czy inne powie­dzonko lub dziwny zwy­czaj. Pra­wie
nie­odmien­nie oka­zuje się to bzdurą. Rze­czy etru­skie są stare i dziwne, a ich mową nie posłu­guje się już nikt poza haru­spi­kami pod­czas wró­żeb­nych
rytu­ałów, garstką wie­śnia­ków gdzieś na odlu­dziu i kil­koma sta­rymi,
zasu­szo­nymi ama­to­rami folk­loru. Dla­tego wszystko, co się z tym daw­nym
ludem wiąże, wydaje się tajem­ni­cze i owiane mistyczną aurą.
Przy­pi­sy­wa­nie im autor­stwa przy­słów i oby­cza­jów to zwy­kłe umy­słowe
leni­stwo.


– Może i tak, ale jestem pewien, że jest etru­skie słowo na…


– W takim razie rzu­cam ci wyzwa­nie, Gor­dia­nu­sie: przy­po­mnij je sobie do
końca mie­siąca… Nie, wcze­śniej. W twoje sześć­dzie­siąte szó­ste uro­dziny.
Przy­pa­dają dwu­dzie­stego trze­ciego, jeśli się nie mylę?


– Teraz to ty się popi­su­jesz, Tiro­nie. Jed­nakże co do owego słowa,
podej­rze­wam, że odszu­kam je w pamięci jesz­cze przed twoim odej­ściem…
które może nastą­pić szyb­ciej, niż myśla­łeś, jeśli dalej będziesz tak
grał mi na ner­wach. – Powie­dzia­łem to z uśmie­chem, jego wizyta spra­wia
mi bowiem przy­jem­ność. Zawsze go lubi­łem, w prze­ci­wień­stwie do jego
daw­nego pana (w któ­rego imie­niu nie­mal na pewno dziś się u mnie zja­wił).
– To moje stare lekar­stwo chyba nie działa tak dobrze jak za młodu.
Pew­nie dla­tego, że umysł już nie taki bystry jak kie­dyś.


– Jak u wszyst­kich – odrzekł Tiro z wes­tchnie­niem.


– Albo dla­tego, że piję teraz wię­cej. Zbyt wiele dłu­gich zimo­wych
wie­czo­rów spę­dzi­łem w „Tawer­nie Roz­pu­sty” z podej­rzaną kom­pa­nią, ku
strasz­nemu nie­za­do­wo­le­niu żony i córki. Ach, cze­kaj! Teraz sobie
przy­po­mnia­łem. Nie, nie to nie­uchwytne etru­skie słowo, lecz ową umy­słową
gierkę, w którą cię wcią­gną­łem przy naszym pierw­szym spo­tka­niu. Nie
tylko wyle­czy­łem nią kaca, ale i zaim­po­no­wa­łem ci spraw­no­ścią deduk­cji.


– To prawda! Bez­błęd­nie odga­dłeś cel mojego przy­by­cia.


– I dzi­siaj mogę zro­bić to samo.


Tiro zało­żył ręce na piersi i zmie­rzył mnie wyzy­wa­ją­cym spoj­rze­niem. Już
miał się ode­zwać, gdy prze­szko­dziło mu nadej­ście Diany, która wynu­rzyła
się z zacie­nio­nego por­tyku na słońce.


– Ja też – oznaj­miła bez wstę­pów.


Tiro wstał na jej powi­ta­nie, tro­chę zmie­szany, o czym świad­czyła
prze­krzy­wiona głowa.


– Teraz to ja doznaję tego dziw­nego uczu­cia, któ­rego obaj nie umiemy
nazwać – rzekł. – Bo prze­cież tam­tego ranka ta wła­śnie pięk­ność zja­wiła
się jakby zni­kąd i aż zaparło mi dech. Tylko jak to moż­liwe? Naprawdę
mam wra­że­nie, jak­bym się cof­nął w cza­sie.


– Wtedy to była Bethesda – wyja­śni­łem z uśmie­chem. – Teraz masz przed
sobą jej… to zna­czy naszą córkę Dianę.


Diana przy­jęła kom­ple­ment gościa bez komen­ta­rza, jak stwier­dze­nie faktu
– bo też dla­czego nie? Istot­nie jest piękną młodą kobietą i tak samo jak
kie­dyś jej matka może przy­pra­wić męż­czy­znę o pełen zachwytu bez­dech: ma
gęste i lśniące czarne włosy, jasne oczy i dosko­nałą figurę, któ­rej nie
ukryje nawet stola rzym­skiej matrony.


Unio­sła brwi i popa­trzyła na mnie z dez­apro­batą.


– Znowu sam wpu­ści­łeś gościa, tato? Prze­cież od tego jest odźwierny.


– Rze­czy­wi­ście wyka­pana mamu­sia. Nawet mówisz jak ona! – Roze­śmia­łem
się. – Ale, ale… Stwier­dzi­łaś, że potra­fisz wyde­du­ko­wać powód wizyty
Tirona. No to zaczy­naj.


– Pro­szę bar­dzo. Po pierw­sze, kto go tu przy­słał? – Popa­trzyła na niego
tak natar­czy­wie, że bie­dak aż pokra­śniał. Uro­dziwe nie­wia­sty zawsze go
onie­śmie­lały. – To aku­rat łatwi­zna: natu­ral­nie Marek Tul­liusz Cycero.


– A kto powie­dział, że zosta­łem przez kogo­kol­wiek przy­słany? – obru­szył
się gość. – Jestem wol­nym oby­wa­te­lem.


– Jesteś i mogłeś odwie­dzić mojego ojca z wła­snej ini­cja­tywy… ale jakoś
ni­gdy tego nie robi­łeś, choć twoje towa­rzy­stwo nie­zmien­nie go raduje.
Kon­tak­tu­jesz się z nim tylko wtedy, gdy Cycero cię o to prosi.


Tiro znów się zaczer­wie­nił. Rumie­niec u mło­dzika wygląda ujmu­jąco, ale u pra­wie sześć­dzie­się­cio­latka może budzić nie­po­kój. Na szczę­ście moje
obawy zaraz roz­wiał jego szczery śmiech.


– Muszę przy­znać ci rację, Diano – powie­dział. – Tak, jestem tu na
pole­ce­nie Cyce­rona.


Diana ski­nęła głową.


– Pyta­nie dru­gie: po co cię tu przy­słał? Cóż, nie­mal na pewno ma to coś
wspól­nego z dyk­ta­to­rem.


– Skąd ta pew­ność? – spy­tał Tiro.


– Stąd, że wszystko, co się ostat­nio dzieje, wiąże się z jego osobą.


– I w tym trudno ci odmó­wić słusz­no­ści. Musisz jed­nak mówić kon­kret­niej.
Ogól­niki nie wystar­czą, aby mi zaim­po­no­wać.


– Mnie też nie – doda­łem.


Diana zawsze szu­kała oka­zji, by mi zade­mon­stro­wać talent do logicz­nej
deduk­cji. Sta­no­wiło to część kam­pa­nii prze­ko­ny­wa­nia mnie, bym jej
pozwo­lił prze­jąć rodzinny fach detek­ty­wi­styczny (tak jak ja go
odzie­dzi­czy­łem – wraz z przy­dom­kiem Poszu­ki­wa­cza – po ojcu). Z mojej
strony padała zawsze ta sama odpo­wiedź: dwu­dzie­sto­pię­cio­let­niej
rzym­skiej damie z dwoj­giem małych dzieci, choćby nie wiem jak spryt­nej,
nie przy­stoi uga­niać się za dowo­dami, roz­wią­zy­wać zagadki kry­mi­nalne i na inne spo­soby wty­kać nos w sprawy nie­bez­piecz­nych ludzi.


– Mów dalej, cór­cia. Wyja­śnij, jeśli potra­fisz, czemu Cycero przy­słał po
mnie Tirona.


Diana zamknęła oczy, unio­sła ręce i przy­tknęła palce do skroni, jak
gdyby szu­kała łącz­no­ści z jakimś tajem­ni­czym źró­dłem wie­dzy.


– Pierw­szy raz spo­tka­łeś się z moim ojcem w dru­gim roku dyk­ta­tury Sulli
– powie­działa tonem wróż­bitki. – Przy­sze­dłeś pro­sić go o pomoc w poszu­ki­wa­niu prawdy o szo­ku­ją­cej, hanieb­nej zbrodni. Obrzy­dli­wej.
Nie­wy­mow­nej. Zbrodni ojco­bój­stwa!


Tiro usi­ło­wał prych­nąć drwiąco, minę miał jed­nak nie­tęgą.


– Cóż, to żadna tajem­nica, że obrona Sek­stusa Roscju­sza była pierw­szą
poważną sprawą Cyce­rona. Pamięta ją każdy, kto wów­czas był w Rzy­mie.
Ojciec naj­wy­raź­niej ci opo­wie­dział o swej roli w śledz­twie…


– Cze­kaj, Tiro­nie – wsze­dłem mu w słowo. Występ Diany mnie samego
zaczy­nał intry­go­wać. – Daj jej mówić.


Dziew­czyna poru­szyła powie­kami i prze­mó­wiła niż­szym gło­sem.


– Teraz znów przy­by­wasz pro­sić go o pomoc, a mamy piąty rok dyk­ta­tury
Cezara. I też cho­dzi o zbrod­nię, ale jesz­cze nie­po­peł­nioną… za to
jesz­cze ohyd­niej­szą niż mord na Roscju­szu. Zabój­stwo ojca uknute przez
dzieci.


– Nie, nie, nie! – Tiro nieco zbyt dobit­nie pokrę­cił głową.


– Ależ tak! – upie­rała się Diana, znów prze­wra­ca­jąc oczyma pod
powie­kami. – Czyż bowiem przy­szłej ofiary nie nazwano ojcem ojczy­zny? I czy w takim razie Rzy­mia­nin, który pod­nie­sie na niego rękę, nie sta­nie
się ojco­bójcą? Każdy sena­tor zło­żył przy­sięgę, że będzie go bro­nił nawet
za cenę wła­snego życia. Gdyby któ­ry­kol­wiek z nich obró­cił się prze­ciwko
niemu, czyż nie popełni świę­to­kradz­twa?


Tiro gapił się na nią z roz­chy­lo­nymi ustami.


– Czy dobrze odga­dłam przy­czynę two­jej wizyty, Tiro­nie? – Diana nagle
otwo­rzyła oczy i zaczęła świ­dro­wać go wzro­kiem. – Chcesz, żeby Gor­dia­nus
Poszu­ki­wacz poszedł z tobą do Cyce­rona i wyja­wił mu wszystko, co może
wie­dzieć lub odkryć na temat spi­sku na życie ojca ojczy­zny, dyk­ta­tora
Gaju­sza Juliu­sza Cezara.
  
II


Tiro spoj­rzał na nią, potem znów na mnie.


– Ale skąd wy może­cie… Czy ktoś szpie­guje mnie albo Cyce­rona? I o jakim
to spi­sku mówisz, Diano? Co wiesz o…


Dziew­czyna roze­śmiała się, uba­wiona i ura­do­wana jego reak­cją.


Cmok­ną­łem z uda­nym nie­za­do­wo­le­niem.


– Doprawdy, córko, to nie­uprzejme tak wypro­wa­dzić gościa z rów­no­wagi.


– No to jest spi­sek na życie Cezara czy go nie ma? – nale­gał Tiro.


Mia­łem wra­że­nie, że opa­dła z niego maska pew­nego sie­bie świa­towca i stoi
przede mną mło­dzie­niec sprzed trzy­dzie­stu sze­ściu lat: inte­li­gentny,
pełen zapału, ale podatny na tego rodzaju sztuczki i łatwo ule­ga­jący
nie­po­ko­jom.


Wes­tchną­łem.


– Zdaje się, że moja lato­rośl zbyt czę­sto widy­wała, jak ojciec robi
gościom podobne numery, i nie może się oprzeć poku­sie. Nie, Tiro­nie, nie
ma pla­nów zamor­do­wa­nia Cezara… w każ­dym razie mnie o żad­nych nie
wia­domo. Diana też na pewno nie wie wię­cej ode mnie. A może coś ci się
obiło o uszy? – zwró­ci­łem się do niej.


– Ależ skąd, pap­ciu. Jakże mogła­bym wie­dzieć wię­cej od cie­bie, co się
dzieje w wiel­kim, złym świe­cie?


Zamru­gała powie­kami i przy­brała minę bez wyrazu. Ileż to razy
uświa­da­mia­łem sobie, że kobiety, mimo ogra­ni­czeń ich domo­wej
egzy­sten­cji, mają spo­soby odkry­wa­nia rze­czy nie­wia­do­mych i tajem­ni­czych
dla ich ojców i mężów, któ­rzy mają nad nimi wła­dzę! Ni­gdy nie mia­łem
pew­no­ści, ile Diana wie ani jak te infor­ma­cje zdo­była.


Odchrząk­ną­łem.


– Podej­rze­wam, że moja córka podą­żyła po pro­stu tro­pem two­ich reak­cji,
które dziś rów­nie łatwo się czyta jak w cza­sach two­jej mło­do­ści. Potrafi
myśleć logicz­nie i łączyć fakty, do tego po matce odzie­dzi­czyła pewną
intu­icję. Stąd już nie­trudno dojść, jak zdo­łała odczy­tać twoje myśli.


– Niby tak, ale… – Tiro zmarsz­czył brwi. – Prze­cież ani słów­kiem nie
nawią­za­łem do jakiej­kol­wiek zmowy.


– I nie musia­łeś. Usta­li­li­śmy już, że twoja wizyta ma jakiś zwią­zek z osobą dyk­ta­tora. Cóż więc to mogło być i dla­czego wybra­łeś aku­rat mnie?
Oczy­wi­ście i ja jestem w jakiś spo­sób powią­zany z Ceza­rem. Mój syn Meto
należy do jego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, poma­gał mu spi­sy­wać
pamięt­niki. Będzie to robił dalej, kiedy pod koniec mie­siąca wódz
wyru­szy na pod­bój Par­tii. Czyżby Cycero aż tak usil­nie chciał się
dowie­dzieć, kiedy ukaże się kolejny tom, że zde­cy­do­wał się mnie wezwać i wyba­dać? Chyba nie. Jeśli zaś cho­dzi o coś, co doty­czy Cezara i jego
pla­no­wa­nej kam­pa­nii, a nie jest jesz­cze wia­dome publicz­nie, to… cóż,
twój chle­bo­dawca dobrze wie, że ni­gdy by mi się nie wypsnęło nic, co
Meto mógł mi wyja­wić w sekre­cie. Co więc go nie­po­koi i dla­czego szuka
mojej pomocy? Naj­praw­do­po­dob­niej jakieś prze­stęp­stwo lub spi­sek, bo
nasze inte­resy zwy­kle spo­ty­kały się na tym polu. Ale jakie prze­stęp­stwo
czy spi­sek może mieć na myśli? Gdyby to było dzie­sięć czy nawet pięć lat
temu, pomy­ślał­bym, że Cycero szy­kuje obronę w zbli­ża­ją­cym się pro­ce­sie.
Tylko że dziś nie ma pro­ce­sów, przy­naj­mniej nie w daw­nym tego słowa
zna­cze­niu. Wszyst­kie sądy pod­le­gają jurys­dyk­cji Cezara. Każdy też wie,
że bied­nemu Cyce­ro­nowi głos nieco zardze­wiał, odkąd nie ma już oka­zji
zabły­snąć ora­tor­stwem w sena­cie czy na roz­pra­wie. Podobno wypeł­nia czas
lek­turą sta­rych tek­stów i pisa­niem nowych, aby w odle­głej przy­szło­ści
miło­śnicy nie­zro­zu­mia­łych tra­dy­cji mieli nad czym ślę­czeć. Nad czym on
teraz pra­cuje, Tiro­nie?


– Koń­czy trak­tat o wróż­biar­stwie. To będzie pod­sta­wowy pod­ręcz­nik dla…


– Ha! Nie dzi­wota, że tak się pod­szko­li­łeś w słow­nic­twie etru­skim… Ale
wąt­pię, aby Cyce­ro­nowi zale­żało na mojej kon­sul­ta­cji w tej dzie­dzi­nie,
na wróż­bach znam się bowiem nie lepiej niż prze­ciętny Rzy­mia­nin.


– Myślę, tato, że wiesz o nich wię­cej, niż sam podej­rze­wasz – wtrą­ciła
Diana.


– Miłe słowa, córeczko, ale sądzę, że cho­dzi raczej o ciem­niej­sze
sprawki. Nie ma chyba nikogo, kto by nie sły­szał krą­żą­cych od mie­sięcy
po mie­ście plo­tek, że ktoś dybie na życie naszego dyk­ta­tora. Tylko czy
te pogło­ski są wia­ry­godne? Bez wąt­pie­nia po tylu latach krwa­wej wojny
domo­wej musi być nie­małe grono oby­wa­teli pra­gną­cych śmierci Cezara. Ale
kto do nich należy? Ilu takich jest? Czy to tylko paru ura­żo­nych
sena­to­rów, czy może aż się od nich roi na uli­cach? Czy mają wolę i zdol­ność dzia­ła­nia? Albo czas? Bo gdy już Cezar wyje­dzie do Par­tii, z każ­dym dniem będzie dalej i dalej od Rzymu… wódz na woj­nie, nie­ustan­nie
oto­czony przez oso­bi­ście dobra­nych ofi­ce­rów, prak­tycz­nie nie­do­stępny dla
poten­cjal­nego skry­to­bójcy. Czy zatem ist­nieje spi­sek prze­ciwko
dyk­ta­to­rowi? To pyta­nie Cycero musi sobie teraz zada­wać każ­dego dnia.
Mnie też ono nie daje spo­koju. Przez ostat­nie lata tyle spa­dło na nas
cier­pień, że wszy­scy się zasta­na­wiamy, co kryje przy­szłość… a żaden
Rzy­mia­nin nie wyobraża dziś sobie przy­szło­ści bez Cezara. Jego śmierć…
no, wprost nie do pomy­śle­nia! Czy jed­nak na pewno?


Tiro mil­czał, wpa­trzony w nie­ru­chomą jak figurka kotkę, która z kolei
nie spusz­czała z oczu roz­ćwier­ka­nego ptaka na dachu.


– A może… – doda­łem po chwili, ude­rzony nagłą, okropną myślą – …do
takiego spi­sku mógłby nale­żeć wła­śnie Cycero. Czyżby chciał mnie
zwer­bo­wać?


– Z całą pew­no­ścią nie! – zapro­te­sto­wał Tiro. Aż pod­sko­czył na ławce,
wzbu­rzony taką insy­nu­acją; prze­stra­szona Bast czmych­nęła w cień,
zgrzy­ta­jąc pazur­kami po kamien­nych pły­tach. – Cycero abso­lut­nie nie jest
zamie­szany w żadne kno­wa­nia prze­ciwko dyk­ta­to­rowi – wyce­dził dobit­nie,
pra­wie jakby się bał, że jakiś szpieg nas pod­słu­chuje.


– Tak czy owak jest zda­nia, że ja mogę coś wie­dzieć w tej mate­rii –
mruk­ną­łem. – W sumie to sen­sowne. Mogło się prze­cież zda­rzyć, że Meto
nie­chcący zdra­dził mi jakiś szcze­gół zdo­byty przez siatkę infor­ma­to­rów
swego wodza. Tylko że ja ni­gdy bym się nie podzie­lił taką infor­ma­cją ani
z Cyce­ro­nem, ani z nikim innym.


– Może i tak. – Tiro sap­nął ze znu­że­niem. – Nie­mniej mój szef bar­dzo
chciałby z tobą poroz­ma­wiać. Zgo­dzisz się do niego pójść? W ramach
przy­sługi dla mnie, jeśli już nie dla niego.


Diana pode­szła bli­żej.


– Może fak­tycz­nie powin­ni­śmy tam pójść, tato.


– My? O nie, ty się tam nie wybie­rzesz, cór­ciu. Za to chyba powi­nie­nem
zabrać ze sobą tego two­jego niedź­wie­dzia. Zawo­łasz męża?


– Ale, tato…


Jakby dla przy­po­mnie­nia, co powinno być jej prio­ry­te­tem, do ogrodu
wpa­dły jej dzie­ciaki. Aulus popę­dził wprost do mnie, mała Beth
przy­drep­tała za nim. Zgar­ną­łem je w ramiona i posa­dzi­łem każde na jed­nym
kola­nie, jęk­nąw­szy pod ich cię­ża­rem. Dziew­czynka była jesz­cze
drob­niutka, chło­pak jed­nak, już sied­mio­la­tek, jakby z każ­dym dniem
nabie­rał ciała. Może prze­ro­śnie ojca.


Za wnu­kami zja­wiła się spe­szona stara nia­nia.


– Prze­pra­szam, pani! Wybacz, panie! – zaczęła się tłu­ma­czyć. – Rąk mi
bra­kuje, żeby upil­no­wać tę dwójkę, kiedy sobie umy­ślą pognać do dziadka.


– Nic nie szko­dzi, Makris – uspo­ko­iłem ją. – Na nie trzeba by mieć
wię­cej rąk niż hydra głów.


Kątem oka ujrza­łem smętną minę Tirona. Parki uprzę­dły mu nie­złe życie:
miał dobrego pana, uzy­skał wol­ność, zdo­był duży pre­stiż i sza­cu­nek
współ­o­by­wa­teli, ale potom­stwa się nie docze­kał.


– Tato, chyba naj­pierw powin­ni­śmy zaofe­ro­wać gościowi jakiś poczę­stu­nek?
– zasu­ge­ro­wała Diana.


– Prze­ką­simy coś, a jakże, tylko już u Cyce­rona. Prze­stań grać na zwłokę
i zawo­łaj Dawusa.


– To tylko krótki spa­cer – rzekł Tiro, wsta­jąc. – Mój ochro­niarz czeka
przed drzwiami. Potem może cię odpro­wa­dzić do domu…


– Jasne, tylko jak potem Dawus zamel­duje Dia­nie wszystko, co widział i sły­szał? Tak, moja droga, znam to twoje marze­nie o waszej pracy w zespole: ty jako mózg, on jako muskuły.


Diana burk­nęła coś pod nosem, ale poszła poszu­kać męża.


– Mam nadzieję, że twój szef naprawdę postawi coś na stole. – Deli­kat­nie
zsu­ną­łem wnuki z kolan. – Tak się składa, że mam powód do świę­to­wa­nia.


– Cie­kawe jaki?


– Wła­śnie się wyle­czy­łem z kaca!
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